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R eligia.
Nie długo może nastąpi kensekracya 

obranego na Arcy biskupstwo poznańskie 
i  gnieźnieńskie, JW . ks. L e o n a  P r z y -  
l u s k i e g o ,  dla tego podajemy wyimek: 
O kapłaństwie i o stopniach poprze­

dzających Sakrament kapłaństwa.
(Z W ykładu  obrzędów  kościelnych.)

Sakramentu kapłaństwa trzy są stopnie 
od Chrystusa ustanowione: dyakońskś,
kapłański i biskupi. Stopnie niższe, jako 
to: odźwiernych, lektorów, exorcystów, 
akolitów i subdyakoński, od kościoła są 
ustanowione, jako potrzebne do posługi 
wyższych stopni. Z  pomnożeniem się 
bowiem kościołów i wiernych, dyakonom 
samym trudno było wszystkim niższym 
posługom kościelnym wydołać. Te niż­
sze stopnie były oprócz tego w dawnych 
wiekach szkołą, w której młodzież przy­
uczała się i usposabiała do wyższych 
stopni. Ż  dyakonów brano na kapłanów, 
a na dyakonów z mniejszych stopni. Z  niż­
szego stopnia posuwano na wyższy, z kąd 
wyniknęła późniejsza ustawa, źe do wyż­
szego stopnia, czyli święcenia, przejść 
powinien każdy wszystkie stopnie niższe. 
Lecz zachowano między jednym a drugim 
pewne przedziały czasu (interstitia), pó-

źnićj zaś wszystkie mniejsze święcenia 
jednego dnia dawać zaczęto. Stopnie 
niższe poprzedza ceremonia, postrzyze- 
niem zwana. Wyłożymy teraz w szcze­
gólności obrzędy święceń i powinności 
każdego stopnia.
O postrzyzeniu , i czterech stopniach 

mniejszych.
Postrzyienie na kleryka.

Postrzyżenie (prima tonsora) nie jest 
święceniem, lecz tylko obrzędem (caere- 
monia), przez który świecki (la icu s) 
przyjmuje się do stanu duchownego, czyli 
kleryckiego. Obleczeni w sukienkę kle-* 
rycką, stawają w dzień przypadających 
święceń przed ołtarzem, a Biskup wzywa 
przytomnych, aby się za nich modlili, i 
sam za nimi modlitwę do Boga czyni, 
prosząc, aby w nich dochował, aż do 
śmierci, sukienkę pobożności, a strzegł 
i bronił ich od przeszkód i żądz świa­
towych: aby z odmianą zewnętrznćj po­
staci, wewnątrz odmienionymi zostali i  
rośli w cnoty, aby wszelką ślepotę du­
chowną od nich oddalał, a światłem ła­
ski oświecał ich oczy. (1 )  Kończy B i-

(1 ) Duch tej modlitwy pokazuje, jaka po­
winna być dyspozycya wstępujących do stanu 
świętego, na co się poświęcają i jakimi być 
powinni.



skop m odlitwę, a kler obecny odmawia 
psalm 15. (Conserva m e), do tego obrzędu 
zastosow any, który przyjmującym po- 
strzyźenie dobitnie zapowiada, jakie po­
winni mieć przywiązanie do służby bo­
skiej. W  czasie tego psalmu, Biskup 
ucina trochę w łosów kandydatowi. Znak  
wyrzeczenia s ię  próżności światowćj, jak 
to się  okazuje z modlitwy, po tym obrzę­
dzie odmawianćj. Kler śpiewa lub mówi 
drogi psalm (Dom ine est terra), wyra­
żający nagrodę czystości serca, jaką mieć 
będą ci, którzy się na usługę Bogu od­
dająca Biskup w tym czasie kładzie kom­
żę  białą na postrzyżonego, jako znak 
niewinności. Ostrzega uakoniec postrzy- 
zonych, że przeszli do stanu kościelnego 
i  do jego przywilejów, i upomina: aby 
przez skromność w odzieży i obyczaje, 
usiłow ali podobać się Bogu. Odtąd we­
dług przepisów kanonów kościelnych, 
nie powinni się pokazywać inaczej, tylko 
w  sukni ducbownćj, 1 nosząc znak po- 
gtrzyżenia, koroną zwany. ( 2 )

(2 )  Suknia kleryka, księzka, powinna być 
długa, aż do kostek (vestis talaris), czarnego 
koloru dla świeckiego duchowieństwa, dla za­
konnego zas w kolorze i kroju, przez ustawy 
zakonne przepisanym. Początkowo nieróżniło 
się duchowieństwo od osób świeckich w ubio­
rze, niewypadało mu nawet tego czynić w cza­
sach prześladowania. Po przywróceniu nawet 
pokoju kościołowi, nie zaraz ubiór ducho­
wieństwu przepisano; zostało się ono raczej 
przy ubiorze dawnym, długim, czarnym, który 
w  owe czasy za najpoważniejszy był miany: 
gdy świeccy ludzie z czasem dawny krój od­
mienili. W iek  V ‘y można za epokę tej zmia­
ny uw azac, a która skutkiem była napływu 
do państwa rzymskiego narodów barbarzyń­
skich; jakoż w tym dopiero wieku, w  synodach 
i  pismach kościelnych, znajdujemy wzmiankę 
i  zalecenie sukni kapłańskiej. — O postrzy- 
żeniu głowy wspomina Św. Hieronim (Lib.
3. in Ezech. c. 44.), podobnież Synod karta- 
giński czwarty (Clericus ne comam nutriat),

Odźwierny (Ostiarius).
Kleryka odźwiernego był urząd w pićr- 

wszych wiekach bardzo ważny i potrzebny. 
Pod odźwiernych dozorem były drzwi ko­
ścielne; oni wiernym w  kościele miejsce 
wyznaczali, lud od księży, m ęższczyzny  
od niewiast, osobno oddzielali, milczenie 
zapowiadali. —  W  poświęceniu na ten 
stopień dotąd podobne powinności zale­
cane im są, jako to: otwieranie i zamy­
kanie drzwi kościelnych, dzwonienie, straż 
kościoła i zakrystyi, otwieranie księg i 
mającemu czytac lektorowi. Dla wyra­
żenia tego, w czasie poświęcenia, dają s ię  
im klucze, i dzwonią we dzwonek.

Lektor (Czytelnik).
Łektorowie w dawnych wiekach czy­

tywali z ambony Pism o św ., homilije Oj­
ców , dzieje Męczenników. U sługiw ali 
także Biskupowi i kapłanom do pisyw a-

lecz o koronie żadnej jeszcze wzmianki w  tym 
czasie nie znajdujemy. Golenie głowy zakon­
nicy z pokory wnieśli, szukając w te'm nie­
jako wzgardy. Wspomina o tem Św. Paulin 
w  liście 4. i 7. Uczony Tomassyn utrzymuje, 
ze to dało początek noszenia korony; to jest, 
ze Kler świecki, w  skutek chęci naśladowania 
doskonałości zakonnej, przejął to znamię po­
kory, z znaczną atoli różnicą. Gdyż oni po­
korni, aż do wystawienia się na wzgardę, za­
konnicy, strzygli i przegalali głowę bez ża­
dnego kształtu, owszem przeciwko wszelkiemu 
kształtow i; K ler zaś świecki, sam wierzch 
głowy goląc, w około zostawiał koronę wło­
sów, skromnie także postrzyżonych. Wspo­
mina już o koronie na początku wieku V I 
Izydor Hiszpalaóski (De off. ećcl. 1. 2. c. 4.)* 
a Synod toletański czwarty nawet kształt je j 
opisuje w  kanonie 41. Pokora dała początek 
koronie, a ta nie tylko kapłaństwa nie poni­
ży ła , lecz się stała jego ozdobą; tak, iż za  
godnego Kapłana mianym nie był i nie jest, 
ktoby się od osób światowych wstydził ró­
żnic tem znamieniem. W szystkie ustawy ko- " 
scioła późniejsze ,  mocno je  zalecają ducho­
wieństwu świeckiemu i zakonnemu.
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nia; mieli w swoim  dozorze księgi ko­
ścielne i t. d. Oprócz posług i,  była to 
oraz szkoła usposabiania się do wyższych 
s to p n i , i dla tego młode pacholęta do 
tego brano,: —  W  czasie ordynacyi za­
leca im Biskup czytanie i śpiewanie lek-  
cyj, błogosławienie chleba i nowych owo­
ców; upomina ich, aby to ,  co czytają, 
wykonywali, i z tąd, że wyżej są posu­
n ięc i ,  aby pamiętali, źe w cnoty, nie 
w pychę, podnosić się powinni. N a  znak 
tego u rz ę d u , podaje im Biskup księgę 
z  lekcyami.

Exorcysta.
D ziś ,  jeśliby była potrzeba, kapłani 

z  pozwolenia Biskupa, exorcyzmy nad o -  
pętanymi odprawiają; dawnićj klerykom 
to zlecano, na pokazanie poganom, że 
moc szatańska mała jest. Oni także po- 
części i nad katechumenami exorcyzmy 
odprawowali. Chociaż dziś nie używani 
do tej posługi, zachowuje się jednak pa­
miątka dawnego stopnia. Biskup zaleca 
im , iżby przestrzegali , aby c i,  co nie 
kommunikują, innym ustąpili miejsca, i 
aby wodę do chrztu kapłanowi podawali. 
N a  znak urzędu, podaje się im księga 
z exorcyzmami.

Akolici.
Klerycy Akolici ( A c o ly t a e )  w da­

wnych wiekach zawsze byli przytomni 
przy  boku Biskupa, przy kościele i w cza­
sie podróży. Ich posyłano z listami, które 
do siebie pisywali Biskupi, i z E u c h o -  
lo g ią ,  czyli błogosławionym chlebem, 
k tóry  sobie na znak jedności posyłali. 
N im  Subdyakoni byli ustanowieni, oni 
ich miejsce zastępowali. P rzez  nich także 
posyłano nieprzytomnym N . Eucharystyą. 
Późnićj ich funkcye zakreślono tylko do 
zapalania świec na ołtarzu, i noszenia ich 
przy celebrze uroczystćj, do podawania 
wina i wody do ołtarza. Święcąc ich,

te im Biskup powinności w y licza , i  na 
znak daje świece z lichtarzem i am­
pułką.

W  dawnych wiekach, w szystkie  pra­
wie kościoły miały do posługi k lery­
ków mniejszych, lecz nie wszędzie w s z y ­
stkich tych stopni; niektóre miewały L e ­
ktorów i Akolitów, inne tylko Lektorów  
i Odźwiernych. Z  czasem, dla zuboże­
nia kościołów, na miejsce mniejszych 
kleryków, lajków do posługi używać po­
częto. Lecz Kościół tego pragnie, aby 
kleryków raczej, niż lajków , kościoły 
do posługi miały.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Rozmaitości.
Mieszanina na zastąpienie lnianych 

kuchów.
Pism a angielskie agronomiczne do­

noszą ,  iż dzierżawcy z Norfolk w yna­
leźli mięszaninę tańszą od kuchów lflia-r 
nych, a bardzo zdrową i pożyw ną dla 
bydła. Ten  gatunek pokarmu przypra­
wia się w następujący sposób: W  ko­
cioł żelazny nalewa się 168  funtów w o­
d y ,  rozpala pod nim ogień , i gdy  się 
woda zagotuje, sypie w nią 21 funtów 
siemienia lnianego pogniecionego, lub 
zmełtego, i dobrze m iesza; po 5 ciu mi­
nutach sypią się  przy cięgłem mieszaniu 
63 funtów śrótowanego jęczmienia, i kiedy 
się takowy już dostatecznie z wodą po­
u c z y ł ,  przykrywa pokrywą, z pod kotła 
usuwa ogień i zostawia tak d ługo, do­
póki nieprzestygnie cała m assa , k tórą  
w ciepłym, lecz nie gorącym stanie, m o- 

,źna paść; lecz przed zupełnem ostudze­
niem wylewą się w naczynie drewniane
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do dalszego zpaszenia i przykryw a; gdyż 
w żelaznym kotle zimna pozostać nie mo­
że, dla skutków szkodliwych, jakichby 
żelazo udzieliło massie. Przyporządze- 
nie pokarmu zdrowego, pożywnego, bez 
wielkich mozołów, i taniego, powinnoby 
zachęcić gospodynie do naśladowania, dla 
krów szczególniej dojnych.

(Z Przewodnika róln. przem.)

Krowę zrobić dobrą dójką.
Pan Elsner kazał jałowicę na S ty­

godni przed Ocieleniem doić, Czyli od­
ciągać jćj cyce trzy razy na dzień; po­
dobno tym sposobem obchodzenia się, 
po ocieleniu, jako krowa, wiele wyda­
wała mleka, co zaręcza niemiecka gazeta 
wiejska.

(Z tegói.)

W zrost trawy powiększa się 
przez przykrycie jćj słomą.

Pan Turnej na zgromadzeniu E x - 
perimental-Ciub w Kornwalles utrzymy­

w ał, że znacznie pomnożyć można pro- 
dukcyą trawy, przez przykrywanie jćj 
słomę. Prezes Towarzystwa poparł to 
twierdzenie, dodając, źe on sam tegp 
doświadczył i to w ten sposób: N a po­
czątku Maja kazałem pole obsiane tra­
wą, wynoszące 3 akry (4J; m. magd.) 
w połowie przykryć długą słomą, cigko, 
około 80 funtów na jeden akr. Po pię­
ciu tygodniach zgrabiono słomę w rzędy, 
12 stóp odległe, i skoszono trawę, któ­
rej 5,000 funtów było więcej od trawy 
nieprzykrytćj na drugiej połowie. Tą 
samą słomą przykryto na nowo posieczy- 
sko i w 14. dni już tak trawa podrosła, 
iż mogła być użyta na pastwisko. Po 
wypasieniu jej bydłem i owcami, znowu 
ją przykryto, i ten sam skutek był, co 
poprzednio.

T raw a, z której słomę zgrabiono, 
przynajmnićj 24 godzin musi być w y­
stawiona na przewiew po wietrzą, gdyż 
ją  po tym czasie dopiero bydło chętnie 
pożera.

(Z tegóz.)

U Ernesta Gunther a w Gnieźnie wyszło niedawno dziełko i po wszystkich księgar­
niach nabyć go można:

Panowanie gorzałki,
czyli;

jasny wykład wszystkich grzechów i nieszczęść 
z używania gorzałki wynikających,

mogący służyć
nie tylko ludowi ku popraw ie, ale i Kapłanom, chcącym tow arzystw o w strze­

mięźliwości w  swych parafiach zaprowadzić,
t u  informacyi.

Cena: 1 złtp., czyli 5 sgr.

SZKÓŁKA N IE D Z IE L N A  w ychodzi, co t y d z i e ń  po t arkusza, aa um iarkow aną ceną rocznie kip. 4 .  
półrocznie *łp. 8 .  W szystkie k ró lew skie urządy pocztow e i  ksiągarnie przyjm ują przedpłatą ,  i  dosta­
w ia ją  S z k ó ł k ą  co tydzień, bez podwyższenia ceny, A bonentom .

Nakładem i drukiem Ernesta Gunthera  w Lesznie. — (Redaktor t X. T . Barowiez.')


